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K r a k ó w  2 7  l i p c a .  i
W yciąg z  protokółu  posiedzen ia Izby handlowo-

p rzem ysło w e j w  d. 9  czerw ca 1 S 5 2 r .  odbytego.
P o  odczytaniu i przy jęc iu  protokółu ostatniego po­

siedzenia , Izba  p rz y s tą p i ła  do rozstrząsn ien ia  expe-  
dycyj do bióra sw ego n a d e s z ły c h , a mianowicie r e ­
skryptu  c. k. rządu  gub rnisb.ego galicyjskiego z d.
11 maja r. b. do 1. 1 8 5 3 5  żq 'ftjącego od Izby w y ja ­
śnienia i opinii, czyli nie zachodzi j a k a  p rzeszkoda  
przec iw ko  w y łączn em u  w prow adzen iu  w użycie miar 
i w a g  w ied eń sk ich ,  w!miejsce k ra jow ych  dotychczas 
u ż y w a n y c h , a k tórych używ an ie  na p rz y sz ło ść  zu­
pe łn ie  zabronior.em być ma. Izba  w z iąw szy  pod roz­
w a g ę  przedmiot w  mowde będący , u ch w a li ła  p rzed ­
s taw ić  wysokiemu rządow i gubern ia lnem u, iż gdy  
c y rk u ły  zachodnie galicy jsk ie  w skutek jeograficzne- 
go sw ego  po ło żen ia ,  zna jdow ać  się m uszą w7 c iąg ły ch  
s tosunkach handlow ych z pogranicznem królestwem 
Polsk iem , z którego to kraju  sp ro w ad za  się znaczna  
ilość zboża i innych ziemiopłodów, częścią  do zaspo ­
kojenia w ew nętrzne j  konsumpeyi, częśc ią  jako p rz e d ­
miot handlu t ranzy tow ego  z a g ra n ic ą ,  przeto w y ł ą ­
czne w prow adzen ie  miar i w a g  wiedeńskich z w y ­
kluczeniem m iejscowych, dotychczas używ anych  i we 
w szystk ich  t ranzy tow ych  handlach z Królestwem Pol­
skiem za normę ilości s łu ż ą c y c h ,  szkodliw y w p ły w  
na stosunki takow e w y w rz e ć b y  m u s ia ło .  D la te g o  I z b a  
nostanow iła  up raszać  Rządu gubernialnego, by w ag i  
i miary kra jow e obok wiedeńskich i na p rzy sz ło ść  co 
używ ania  dozwolone zo s ta ły .

N astępnie  odczytano R esk ryp t  r. k. R ządu  guber­
nialnego L w ó w  dnia 8  maja r. b. do 1. 1 8 ,1 6 6 ,  obok 
którego p rzes łanym  z o s ta ł  p rojekt do p ra w a  w z g lą ­
dem u rządzen ia  i oddania pod ś c is łą  kontrolę handlu 
tnndeciarskieo-n z w e z w a n ie m , by Izba  opinią sw oję  
w zględem w prow adzen ia  w  życie p ra w a  w  mowie

będącego ,  w e d łu g  p rzes łan eg o  projektu udzieliła . 
W  rozpoznaniu tego przedmiotu iz b a  z w a ż y w sz y ,  iż 
p rojekt do p ra w a  o Tandeci&rzach jedynie  ma na celu 
uporządkow anie  tej g a ł ę - i  p. zemysłu, tudzież zapo­
bieżenie, by pod pozorem handlu t m dec ia rskkgo  nie­
dopuszczone się n ie p r a w y c h  korzyści p rzez  kupno i 
p rzed aż  rzeczy  k r a d z io n y c h -  jednomyślnie zgodz iła  
się na w szystk ie  p rzep isy  p raw a zaprow adzić  się 
mającego. Nadto na wniosek rady sekcyi p rzem ysło ­
w ej p. A ugusta  F r ied le in ,  Izb a  postanowiła  zw rócić  
zarazem  uw agę  w ysokiego Rządu na potrzebę u ję ­
cia w  w ła ś c iw y  porządek  i ś c is łą  kontrolę licznych 
w  kraju  osób w yznan ia  z w ła s z c z a  n iojzeszowego 
g łó w n ie  fanc is rs tw em , to jest pożyczani* m na z a s ta ­
w y  trudniących s ię ,  k tórzy  niezostając pod żadną  
s zczeg ó ln i  kontro lą , ł a tw o  nie p rsw e  korzyści c ią­
g nąć  inogą, p rzez  przyjm ow anie na s k ła d  rzeczy  
podejrzanego  pochodzenia będących. M  końcu na 
wniosek tegoż samego r sd c y  p. Friedlein, Izb a  posta­
n o w iła  u p ra szać  W . R ządu  /ubernia luego, by roz­
porządzeniem na w ła śc iw e j  drodze w y d ać  się rnają- 
ce in , p rze tap ian ie  s reb ra  i z ło ta  w w yrobach  tylko 
złotnikom i jubilerom dozwolonem b y ło ,  a to z p rzy ­
czyny, iż w  obecnym stanie rzeczy  w yroby  w szelkie  
z ło ta  i s re b ra  podejrzanego pochcd/.enia dos taw szy  
się w  ręce  pokątnych p rz e m y s ło w c ó w , natychmiast 
p rze tap iane  zos ta ją ,  zkąd  w ynika  niemożność docho­
dzenia k radz ieży  w  tychże  przedmiotach w y d a rzy ć  
się mogących.

Po za ła tw ien iu  przedmiotów pow yższych  p. prez  s 
K irchm ayer w y s tą p i ł  z wnioskiem osnowy n as tęp u ­
jącej : R ozporządzeniem  c. k. Oyrekcyi centralnej s ta ­
nu oblężenia wzbronionem zosta ło  tutejszemu c. k. 
u rzędow i pocztowemu przyjn  iwanie prenum eraty  na 
w szystk ie  g aze ty  < pisma publiczno pru-ikie, tudzież 
na w iększą  część  pism tacow ych w  A oglii ,  F rancy i  
i Belgii w ychodzących . Z e  zaś  pisma takow e obok

treści sw ej politycznej udzie la ją  zarazem  na jpew nie j­
szych  i bezstronnych  wiadomości i doniesień o stanie 
i obrocie handlu w  g łó w n y c h  punktach kontynentu eu­
ropejskiego, które to wiadomości każdego  handlu ją­
cego mocno obchodzić m u sz ą ,  b rak  zaś  takow ych  
częstokroć  na dotkliwe s t ra ty  n a ra ż a ć  nas m oże , 
•wnoszę przeto, by Izba  u d a ła  się  do W . M inisteryum 
handlu z prośbą o w yjednanie  pozwolenia  dla naczel­
ników domów handlow ych p renum erow ania  na tako­
w e pisma zagran iczne , z w arunkiem zachow an ia  ich 
w y łą c z n ie  d a w ła sn e g o  użytku. Po w y s łu ch an iu  
w niosku pow yższego , Izb a  takow y  jednomyślnie p rz y ­
j ę ł a ,  i prośbę w ła ś c iw ą  do W .  M inisteryum  handlu 
podać postanow iła .

Z a  zgodność L . Bochenek, sekr.  I. H.
tAaągŁjTjigafMłiBMaitiBiiłrwwii limmnniii*

T rz y n a s ta  lista s k ła d e k  na z a k ła d  naukow y go­
spodarsk i,  po dzień 2 2  lipca 1 8 5 2  r. p rzez  c. k. u -  
rząd  obw odow y Sanocki zebranych :

I. N a  gospodarstwo w zo ro w e:
1 1 3 .  a )  Panow ie  J a k ó b  W ik to r  w łaśc ic ie l  S e ń -  

kowćj w oli ,  J a n  W ik to r  w łaśc ic ie l  Z a r s z y n a ,  L eo­
pold Ł y sak o w sk i  w ła śc ic ie l  Baligrodu ^bezzw rotnie} 
i J a n  Tchorzaicki w łaśc ic ie l  Dąbrówki ruskiej i pol­
skiej (jb» zzw ro tn ie )  po 2 5  z ł r .  lOO z ł r .  b} P. F r a n ­
ciszek R ittersch ild  posesor z Ju ro w ie c  i O z łr .

II. N a  szk o łę  bezzw ro tn ie :
c )  Panow ie  W olfram  kameralny fe rw a lte r  w Ł ą c ­

kiem i Gwido hr. W eissenw olff  z Ruskiej w s i ,  po 5 
z ł r .  1 0  z ł r .  d )  Panow ie  A ndrzej F lechner  c. k. n a d ­
leśniczy Dobromilski, F ran c iszek  Bielawski z  R u ­
skiej a s i , J X d z  Antoni K oczanow icz  pleban obr. ł a c .  
w  I łubiecku i K unat G orzkow ski z L u to w is k , po z ł r .  2  
8  z ł r .  e )  P anow ie  F ra n .  H e rzo g  c. k. leśniczy w  P a -  
portn ie ,  J ó z e f  Koncicki c. k. leśniczy w  L e s z c z y n a c h , 
J ó z e f  Po tak  c. k. leśn iczy  w  Michow7y, F ranc .  S w a -  
ton c. b. leśniczy w  B ereh ach ,  J ó z e f  S z u s te r  c. k. l e -

c z ę ś ć  m E M C K O -M t n s C T c m

ZAPISKI Z WYCIECZEK PO KRAJU.
(Cisy dalszy).

Zanosiło sio na ogromny deszcz, kiedym z Tarnowa 
wyjeżdżał; ale mój woźnica uspokoił mię, że to przej­
dzie; czego z duszy pragnąc, uwierzyłem mu, i najspo­
kojniej otworzyłem książkę księdza Balickiego opisującą 
Tarnów; od razu też napadłem na artykuł wymieniający 
znakomitości tego miasta, w którym autor zastawiwszy 
się słowami Starowolskiego, źe było gniazdem walecznych 
i uczonych ludzi, wymienił kilku wcale niesławnych w li­
teraturze, jeżeli literaturę pojmować zechcemy inaczej jak 
spis rzadkości bibliograficznych. 1 tak pisma i panegiryki 
Cichowskiego, Bartyliusza, Mikołaja Jasińskiego, Jana 
Markiewicza mogą się liczyć do białych nawet kruków, 
ale dla tego do bogactw i ozdób literatury nie należne, 
sławnymi swoich twórców nieczynią. Jeden Starowolski, 
którego Reformacya, dzieło niepospolite, aczkolwiek dziś 
odkryciem Paradoxow obrano z oryginalności, świeci ja­
ko jedyna gwiazda uczoności nad kolebką jego Tarnowem. 
Daleko jednak więcej miał dla mnie Tarnów uroku, gdym 
wspomniał że w jego szkolnych murach spędzał lala dzie­
cinne Kazimierz Brodziński; zaraz też stanęły mi na my­
śli szczegóły tak cudnie opisane w jego pamiętnikach, owe 
pocieszne figury kancelisty Węgrzyna i szlachcianki utrzy­
mującej studentów, co to ród swój wywodziła od baje­
cznych książąt Spicimirów. -  Tam on pierwszy raz dostał 
do rąk lepsze książki polskie, tam przekładał Coll.na, stam­
tąd na odgłos sławy napoleońskiej i ruchów w Księstwie 
Warszawskiem, spieszył zamienić pióro i książki na lont 
artylerzysty. — On jeden też acz nie Tarnowianin, a i  je­
szcze dziecko, rzuca więcej blasku na t0 
mnieniami swemi, niż owi sławni ludzie, któryc ą 
Balicki wyliczył, wciągając nawet w ten poczet sławnego, 
jak powiada, fortepianistę Józia Krogulskiego, o którym 
przecież wiemy, że kiedy były w modzie jenialne dzieci, 
zawsze w flotrowers dmuchał.

Kilka ogromnych kropel spadło mi na książkę otoź 
mamy i nawałnicę! Jak na z ło ść , zamiast wylać się gdzie 
indzićj, na pola złaknione dżdżu, wszystkie chmury zda­
wały się skupiać nad nami, i otwierać swoje kaskady. 
Upatrywałem na widokręgu jakiój przydrożnój chatki, lub

karczemki, a choć u nas karczmy nierządnie, niebyło źa 
dnej, coby dała ochronę. — Jechaliśmy więc szczeróm 
polem; deszcz lał jak z cebra, pioruny po piorunach biły, 
a czasami zrywał się wicher gwałtowny, jakby chciał 
bryczkę i konie porwać w powietrze. Otóż i burza w ca- 
łem znaczeniu. Podróż moja odpowiada wszyslkiem wy­
maganiem, bo nawet i burzy doznałem. Wprawdzie roz­
bicia na stałym lądzie niemógłem się spodziewać, za to 
od wywrotu niebyło daleko; uniknąwszy go jednak szczę­
śliwie, przemoknięty do nitki, zawinąłem do portu, a ra­
czej do karczemki w lesie, która powierzchowność mając 
dość schludną, obiecywała mi nocleg zapewne wygodniej­
szy, niż gdybym się był dostał gdzie na jaką nadmorską 
skałę i był zjedzonym przez antropofagów. Jak wszę­
dzie, tak i tu powitał mię źyde.r, rekomendując swój o-  
wies, siano, a nawet kawę i herbatę. Pierwsze przyją­
łem , za drugie podziękowałem. Mając w perspektywie 
okropny nocleg w powszechnej izbie karczemnej w to­
warzystwie pijanych chłopów, bab idących z odpustu, han­
dlarzy wieprzy i innej chroniącej się pIzcd deszczem dro­
żyny, jakżem się ucieszył- kiedy mił? 8rendatz oprócz 
herbaty i kawy poczęstował osobną stancyą! Z uczuciem 
wdzięczności przyjąłem tę ofiarę; j akoź ()un0 nuiner 
pierwszy mieszczący w sobie J.-den stolik, jedno krzesło 
i dwa łóżka, wszystko to wprawdzie niezmiernie brzyd­
kie i brudne; lecz gdy trudno wymfigRĆj żeby wśród lasu, 
i to jeszcze u arendarza, miało być więcej elegancyi i czy­
stości niż zwykle bywa po naszych domach zajezdnych 
w mniejszych a nawet w większych miasteczkach, więc 
ta osobna staneya, wydała ®'? mi prześliczną. — Rozgo­
ściłem się w najlepsze; niemająo^s apetytu, przemyśliwałem 
tylko, jakby najprędzej położyć się spać — tymczasem 
z zapadającą nocą i gwalt°wnS ulewą, kt ra się znowu 
puściła , jaki taki schwycony w drodze chronił się do 
karczmy. Hogartowskiego potrzebaby pędzla, żeby to 
całe pandemonium odmalować, jakie się moim oczom przed­
stawiło. Jedną i drugą bramą z przeciwnych sobie stron 
waliły się wozy ładowne zbożem, wełną, lub kufami — 
co chwila jaki spóźniony proboszcz wjeżdżał odkrytą bry­
czką, strażnicy finansowi wpadali konno, koezobryk mie­
szczący jakieś jejmoście z dziećmi i pudełkami przebijał 
się przez stek wozów-— panicz ze szczytu najtyczanki 
hałasował na całą karczmę, aby mu miejsce zrobiono... 
a teraz dopiero kto policzy pieszych po 'różnych szuka­
jących dachu przed burzą! tu żyd handlujący skórkami 
zajęczemi i szczeciną, tam posłaniec z listem, ówdzie

dziad z torbami, jacyś znowu mieszczanie ze trzódką nie­
rogacizny, baby z kuram i— wszystko to jak w arce Noe­
go luli się po kątach, napełnia izbę, suszy u ognia, bo 
z każdego się leje; w stajni coraz to przeraźliwszy ha­
łas robią woźnice spór wiodący o miejsce dla wozów i 
koni, na podsieniu żydzi swargoczą między sobą , i przy­
bijają targu o jakąś szkapę z pijanym chłopem —  co chwi­
la rozlega się wołanie: Arendarzu! siana, owsa, słomy!... 
a ze stancyj, które pozajmowali goście, ustawne wołanie: 
Marynko! Maryśko! Marysieńko! wody, piwa, wódki, świe­
cy, kawy, cukru, siana —  i Marynka ów kielner bosy i 
w spódnicy, rozdziera się na wszystkie strony, lata jak 
oparzona, odpowiadając: Zaraz, już niosę, będzie będzie! 
i temu co potrzebował piwa, niesie cukier, temu co wo­
ła ł  o świecę, podaje wodę, a mnie, coin gwałtem pro­
sił o wiązkę siana — przyniosła jajecznicę... Na szczęście 
sąsiad mój zapewne niezmiernie zgłodniały, gdy postrzegł 
taką wieczerzę, zagabał: Jak to pan niejesz? ostygnie! — 
Mnie bo się jeść nieehce, tylko sp ać— odrzekłem— wo­
łam od godziny o siano i zamiast siana dostaję jajeczni­
cę. — A ja Mości Dobrodzieju od godziny wołam jeść, i 
dostaję porcyę siana! — To powiedziawszy, wskazał dwie 
wiązki, pośród których wyglądał tak żałośnie, jak ów 
scholastyczny osieł... — A więc mieniajmy s ię ! zawoła­
łem _  Z gorącą chęcią — odparł mój sąsiad — jakoż 
w skutek zyskownej dla obu stron zamiany, mógłem się 
jako tako położyć — ale nie zasnąć; hałas bowiem trwał 
do samego świtu, w prawdzie z przerwami pozwalające- 
mi domylać się, źe ludzie i ich namiętności posnęły, lecz 
że chór piejących kogutów, ryczącego bydła, rżących koni 

świegocąeych wróbli pod strzechą, zbudził się w całej
sile. któ—Witaj rumiana jutrzenko! w o ł a ł e m  otwierając oczy,
re umyślnie miałem zmrużone póki ciemno y « a e 
poetyczna apostrofa wcale była niestosowną, < 0-
wiem rumianej aurory, z a g l ą d a ł  przez s™~
r\  i zaspany dzień; grająca pod oknami harmonika, kro­
pli spadających z dachu w kałużę, zwiastowała ,„i dal-

i e n c ,  ™ e gu
kapuśniaczkiem, puściłem się w dalszą drogę , wcale nie 
przeklinając niepogody, ona bowiem wilżyła piaski, które 
w tych stronach do tak wysokiej doskonałości do.chodzą, 
że nawetby nieustąpiły piaskom Sahary. fD. c. n.)



śnieży w  Starzawie, JX. Muszyński Wikary obrz. 
JPac. w Dubiecku i Ksawery Barszczyński mandata- 
ryusz tamże, po 1 włr. 7  z.łr. g )  Panowie c. k. urzę­
dnicy solni w Łąckiem 1 y.Jtr. 4 0  kr. Krauss c. k. le­
śniczy w Huczku, Antoni Hauser c. k. leśniczy w Kro­
ścienku i J. Skobielski w Dubiecku, po 3 0  kr. W a­
lenty Krupiński w Dubiecku 2 6  kr., Michał1 Zacha- 
ryasz tamże i Stanisław Grodzki w Lulowiskach, po 
20  kr. 4  złr. 16 kr. Summa trzynastej listy 1 3 9  złr. 
T  o I' Dodawszy summę dwunastu pierwszych list 
1 3 ,8 5 6  złr. 3 5  kr. Jest ogółem 1 3 ,9 9 5  złr. 51 kr. 
Z  tego wypada na fundusz szkoły 1 ,7 0 0  złr. 2 0  kr. 
a na fundusz gospodarstwa wzorowego 1 2 ,2 9 5  złr. 
31 kr. Ogół funduszów jak wyżej 1 3 ,9 9 5  złr. 51 
kr. Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

W e Lwowie dnia 22  lipca 1 8 5 2  r.
Za P rezesa , K a zim ie rz , K rasick i,

S ta n is ła io  P r z y łę c k i , Sekretarz.

K orespondencja Czasu.
rS i  p o d  20 lipca. (Dokończenie).

Poczyniliśmy tutaj znakomite postępy —  i w umieję­
tnośc iach,  posunęliśmy się wysoko! —  i rzecz dzi­
wna, źe każda z nich z osobna, choćby na pozór najbar­
dziej abstrakcyjna, znajduje teraz na wsi praktyczne za­
stosowanie i zatrudnia ludzi, którzy dawniej nie wiedzieli 
doprawdy, co z sobą robić. Jeżeli dawniej szlachcic jaki 
miał kilku np. synów, to w g łow ę zwykle zachodził, gdzie 
ich obrócić i do czego użyć. Teraz pregenilura taka jest 
dla każdego prawdziwem zbaw ieniem! — Mój sąsiad, któ­
ry ma 7miu synów, odchwalić mi się tego błogosławień­
stwa nie może, i na seryo przemyśla, żeby sobie jeszcze
ze dwóch przysposobić. Trzech zapakował do kancelaryi 
i archiwum, i m ów i,  źe ledwie pisać wystarczą , dwóch 
jeździ ciągle po okolicznych wioskach; i sąsiadów do m ło­
cki lub żniwa werbuje, j ed en  w sz e d ł  do w o jsk a ,  a będąc 
na u rlop ie ,  swoją pomiędzy sąsiadami ojca wspiera po­
wagą, ostatni je s t  podskarbim, od rana do wieczora trzy­
ma ręce  w worku i wypłaca sąsiadów i z niemi się ra ­
chuje!.. a wszyscy mają po uszy do roboty, choć i tak kil­
ka jeszcze ważnych departamentów, nie są dotąd obsadzone.

Na takich obszernych i gruntownych fundamentach, 
gmach przyszłej pomyślności i wzrostu rolnictwa w Ga- 
licyi, nad którego wzniesieniem tyle umiejętnych rąk pra­
cuje, nie może być inny, tylko bardzo wspaniały. Usiło­
wania i chęci nasze w tej mierze, zbierają się nawet w 2ch 
g łó w n y c h  ogn iskach  , skąd  zno w u  daw anym  jest  g łó w n y
popęd i impuls całości. Chcę tu mówić o towarzystwach 
gospodarskich galicyjskich, których już d w a , jedno we 
Lwowie, a drugie w Krakowie liczymy, a których dzia­
łalności najzbawienniejsze w naszym kraju jawią się o -  
woce. Towarzystwo lwowskie, zakłada nam gospodarstwo 
wzorowe, i szkołę rolniczą!-— Przedsięwzięcie to po­
wszechny obudziło pomiędzy nami z a p a ł ! —  Rozpisane 
składki idą tak pomyślnie, jak  niegdyś w Niemczech na 
flotę niemiecką, albo na obronę Szleswig-Holsztynu, i spo­
dziewać się należy, źe kiedy już  mamy funduszu, 13,000 
złr. , powstaną nie długo za tę pieniądze instyluta, jakich 
nigdzie i za granicą nawet nie znajdzie. W asze znów 
towarzystwo, wysóła jak słyszę jednego z swych cz łon­
ków do Holandyi, żeby nam bydła  holenderskiego spro­
wadził. Zrazu projekt ten nie podobał się bardzo wielu, 
oprócz bowiem swojskiego bydła, którego mamy do­
statek i którego rassa jest dość niepospolitą, zdawało 
się wielu, a głównie znającym stan gospodarstwa w po- 
znańskiem, źe mamy już w kraju dosyć gatunków
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tek dwóch-dniowych deszczów. Zmiana ministeryum zda­
je  się nieuchronną. Wedle dzisiejszych Debalów, p. Drouyn 
de Luys będzie ministrem spraw zew nętrznych , p. de 
Turgot ministrem stanu, p, Magne ministrem prac p u ­
blicznych, p. de Casabianca znajdzie schronienie w Ra­
dzie stanu, a p. Lefebvre-Durufie będzie senatorem. J e ­
żeli nastąpi zmiana ministeryum, nie będzie znakiem zmia­
ny polityki, lecz dowodem niedostateczności niektórych 
ministrów, szczególniej pp. de Turgot i Lefebvre-Durufle. 
Debaty zapewniają , źe zmiana ministrów nastąpi z po­
wrotem księcia p rez y d en t .  Wiadomość tę przywiózł 
wczoraj w nocy ze Strasburga p. T ańsk i, którego p raw - 
dziwie piękne zdanie sprawy z uroczystości w Nancy czy­
taliście w kolumnach Dćbatów. Podróż do Strasburga ks. 
prezydenta, otoczenie jego przez wysokie osoby przyby­
łe  z zagranicy, jego obejście się monarsze, w edług nie­
których nieco dumne, i odwiedziny zrobione trybem mo­
narszym do B a d en , są nowym krokiem zrobionym przez 
niego. Uroczystość napoleońska dnia 15go sierpnia, b ę ­
dzie dalszym krokiem. P. Romieu, poplecznik Cesarstwa 
w rodzaju rzymskiego, zajmuje się ułożeniem program a- 
tu przyszłej uroczystości.  Wczoraj robił  on próby illu- 
minacyi za pomocą światła elek trycznego , którego ma 
użyć óia powiększenia blasku dnia ważnego dla Fr< ncyi. 
Tego dnia wystąpi po r»z pierwszy przed księciem p re ­
zydentem gwardya narodowa. Usposobienie gwardyi jes t  
różne; żarty jej z jenerała  de Levoestine a szczególniej 
z izraelity Yieyra są nieustanne na mustrach, ale to n ie-  
przeszkodzi, źe krzyki: niech żyje Napoleon! będą liczne. 
Po prowincyach, z pobudki łatwej do odgsidnienia, zbie- 
rają się petycye do Senatu o ogłoszenie Cesarstwa. 
W Angoulem e, jeden  óymisyonowany oficer został a re ­
sztowany za to ,  źe od podpisywania petycyj odmawiał.

Pan de Persigny zajmuje się elekeyami radzców muni­
cypalnych i departamentowych. Le Conciliateur du Tarn  
otrzymał ostrzeżenie za lo , źe g ło s i ł ,  iż pod dzisiejszym 
systemem, elekcye są czczą formą i złudzeniem. Dzien­
niki departamentowe upadają pod ciosem ostrzeżeń i pod­
wyższeń kaucyi. Le Journal du Havre skarży s ię ,  źe 
kiedy za Ludwika-Fdipa dawmł kaucyi 7500 f r . , a za 
Rzeczypospolitej 1800 f r . , dziś dać ją  musi w summie 
25,000 fr. Pan de la Gueronniere , jak ukończy og łosze­
nie zapowiedzianych portretów ludzi publicznych, ma być 
mianowany radzcą stanu, i ma być zastąpiony w le Pays 
przez p. Granier de Cassagnac. Książe prezydent rozka­
z a ł ,  aby Monitor był posyłany do wszystkich merów 
Francyi, z funduszów kar nakładanych przez sąd policyi 
poprawczej. Rodzaj wynalezionego funduszu jes t dziwny, 
ale sam rozkaz je s t  dobry, bo dziś wielka część merów
nie odb ie ra  i n ie czyta dzienników. Rząd zajm uje  się 
c iągle  reform am i ekonomicznemi. Do Anglii p o s ł a ł  pana
Emila Chevalier, brata Michała, dla wyegzaminowania u -  
l e p s z e ń  za p r o w a d z o n y c h  w domach p r z e z n a c z o n y c h  na 
mieszkanie robotników. Mówią ciągle o traktacie handlo­
wym z Anglią na zasadach więcej liberalnych, a które 
z całej siły popiera Michał Chevalier. Książe prezydent 
ma mieć zamiar naśladowania Roberta Peel ,  tojest znie­
sienia ce ł  zakazowych, zniżenia ce ł  protekcyjnych i u -  
wolnienia od nich materyj surowych. Mówią także, źe 
rząd ma wziąść na siebie monopol zabezpieczenia od o -  
gnia. Za pomocą tych reform , rząd ma nadzieję zyska­
nia kilkudziesięciu milionów i przyprowadzenia do rów no­
wagi budżetu. Podatek zbytkowy i papierowy ma być 
zaniechany. Wielu kapitalistów czeka zniżenia się giełdy, 
dla kupienia rentów i akcyj, ale gietda dobrze się ciągle 
trzyma. Zapewnie uroczystość dnia 15go sierpnia, spro­
wadzi dopiero oczekiwany spadek papierów. O. Lacor-  
daire odebrał pozwolenie wrócenia do Francyi,  i bawi 
obecnie w Tuluzie. Biskupi z  Montpellier i Constencc,

pańszczyzny. Dzielę zupełnie zdanie autora listu z Rawy 
i tw ierdzę, źe w kraju rolniczym, potrzebującym r ą k ,  
odmawianie jałmużny zdrowym , jest powinnością obywa­
telską. Tylko praca, wstrzemięźliwość i oszczędność mo­
że lud podnieść moralnie, i zamienić go w użytecznych, 
godnych szacunku i używania praw członków towarzy­
stwa. Piszę to z kraju demokratycznego i niedawno bar­
dzo w olnego, ale którego lud niezapomniał nigdy, źe 
praca je s t  jego powinnością, a nawet jego honorem. W e 
brancyi i Anglii żebractwo je s t  zbrodnią, i każdy z łapa­
ny na uczynku idzie pod sąd ,  i skazany bywa na uwie­
zienie i dozór policyi. Przy takich instytucyach, lud fran­
cuski i angielski pracuje i nie żyje kosztem innych, ale 
pozostaje wolnym, bo pracuje gdzie chce i u tego który 
mu daje więcej. Czy niema w Galicyi prawa nakładają­
cego karę na żebractwo?

i*aryż 22 lipca.
#  Dopełniam wiadomości o podróży ks. prezydenta, 

czerpanych od ludzi różnych opinij , wracających ze Stras­
burga. Do Chalons-sur-M arne, przyjęcie ks. prezydenta 
było więcej u rzędow e; nieraz nawet dały się słyszeć 
k rzyk i : Niech żyje R zeczpospolita! W  Lotaryngii, przy­
jęc ie  było lepsze ,  ale w Nancy urządzenie uroczystości 
zostawiało wiele do życzenia. O nieprzyjaznych krzy­
kach w tem mieście i aresztowaniach nie ma pewnych 
szczegółów. Jeżeli coś było nieprzyjaznego, zostało u -  
kryte. W  Alzacyi przeciwnie, przyjęcie było zupełnie do­
bre i pełne zapału. Ludność tej prowincyi, całkiem nie­
miecka, wybierała dawniej na reprezentantów samych so -  
cyalistów, a parę dni temu przyjmowała ks. prezydenta 
z okrzykami: N iech żyje Napoleon I Niech żyje C esarz! 
Pamięć Napoleona i wielkich wojen zatarła w niej ca ł­
kiem niechęć polityczną. Do dobrego przyjęcia przyczy­
nił się sam ks. prezydent. Nie miał on zwyczaju, jakL . 
Filip, podawania ręki każdemu, postawa j e g o b y ła  zawsze 
zimna i dumna; ale ile razy spotkał tłumy chłopów, je -  
cnal do men z odwagą i ufnością, dziękując czy to 
w hancuskim czy niemieckim języku. W poniedziałek po 
rewii S trasburgskiej, kiedy zruciwszy mundur, przywdział 
suknie cywilne i udał się konno na zabawy ludowe, od­
bywające się nad rzeczką Ul, miał obok siebie z jednej 
strony adjulanta a z drugiej chłopa na koniu. Każda 
wieśniaczka która mu podała bukiet,  doslała pierścionek 
i szpilkę; kaźden chłop znakomitszy dostał zegarek. Mó­
wią , źe żarliwi republikanie odebrali rozkaz opuszczenia 
Strasburga, lecz źe ostrożność była zbyteczną. Przyję­
cie w Strasburgu było w spaniałe ,  nie tyle jednak w nie­
dzielę, i!e w poniedziałek, to je s t  kiedy armaty zagrały  
w wojowniczych uszach ludu. W poniedziałek o 7ej 
r a n o , odbył się przegląd garnizonu na promenadzie zwa­
nej Roberlsau. Polem nastąpiła mała w ojna, która po­
legała na wzięciu wyspy na małym Renie i zbudowaniu 
mostu pod ogniem. Po wzięciu wyspy, nastąpiło robienie 
mostu na wielkim Renie, lecz już bez ognia. W  czasie 
rewii i małej wojny, ks. prezydent miał wielki mundur 
jeneralsk i,  z białemi spodniami i palonemi butami. Po­
tem , udając się na zabawy ludowe o których mówiłem, 
mi ł  ubiór cywilny. Wieczorem miał ubiór jeneralski, 
lecz z czerwonemi spodniami. We wtorek rano udał się 
z księżną Stefanią do Baden.

Już onegdaj g łoszono , źe podróż do Strasburga, tak 
nagle przyśpieszona, miała na celu jeżeli nie romans to 
małżeństwo z młodą księżniczką z domu wygnanych W a­
zów. Pogłoska ta sprawdziła się. Ks. prezydent widział 
na balu Strasburgskim młodą osobę, którą przywiozła 
z sobą księżna Stefania. M ówią, źe nie znalazł ją jak 
się spodziewał. Nikt naturalnie nie może zaręczyć za

„ , ------- . - L i  • . . - i 8zczegó ł tak osobisty, ale za to zaręczyć m onę , iż fa-
. . .  . m i  h  u d ■ Y ■ ! Przyezy y słabego zdrow ia ,  mają być mianowani k a -  j milia księcia prezydenta je s t  przeciwną temu małżeństwu
bydła zagranicznego, z Tyrolu, z Czech, Sziąska i Mo- , nonikami kościoła St. Denis. Ksiądz Deguerry, proboszcz źe jest przekonaną, iż się nie zrobi i źe ks nrezvdent
rawy itp., żeby go jeszcze holenderskim pierwiastkiem ’ św. Magdaleny, dawny repubbkanm a dzis cbzeis ta ,  ma ! może się ubiegać o wyższe stosunki. Główny nowód do
pomnażać. Ale zastanowienie się głębsze nad naturą i być mianowany biskupem Montpellier. Książe Moskova, niechęci familii napoleońskiej przeciw rzeczonemu m i ł
i korzyściami takiego przedsięwzięcia, zamknęło wnet teść p. de Persigny, dostał pułk dci strzelców w Algie- źeństwu pochodzi z matki młodej księżniczki która iest
gębę oponentom i sk ru ta to rom !—  Myśl źe teorya o ' rze. W racając za kilka miesięcy do Paryża, dostanie ! rozwódką i o której wiele i różnie mówiono’
użytku krzyżowania rass, może się tym razem i sprawdzi zapewne stopień jenerała i zrówna się z młodszym bra-  j Książę prezydent miał opuścić dziś rano R
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Komitetu. Będziemy przeto niedługo mieli bydło holen- ! W  Hiszpanii intrygi dworskie zawarły w nierozwikła- j prezydent przepędzi noc w Nancy a jutro wróci do Pa­
dewskie między nami, i zachodzi tylko obawa, czy mu się nej siecią dzisiejsze ministeryum koJ|_®lJ tucyjne i dążą do j ryża. D ziennik i  trudnią się jedynie opisem podróży Stras­

burgskiej , którą różnie oceniają. Korespondent dzienni­
ka La Presse , jeden  z najnieprzychylniejszych, wyznaje, 
źe przyjęcie ks. prezydenta było dobre w Strasburgu i 
źe Francya prowadzona je s t  drogą która koniecznie inny 
dla niej zawód otworzyć musi.

W przyszłą niedzielę, ks. prezydent odbędzie uroczy­
stość położenia pierwszego kamienia, na fundamenta no­
wego Luwru. Mówią, czego nie zaręczam , źe potem ma 
zrobić wycieczkę do H a w r u , dla zobaczenia okrętu Reine 
Hortense, który wrócił z próby nawigacyjnej, i na k tó -

u nas pasza tak nada, jak się nadała sprowadzonemu coup d ’Etat. W  Anglii elekcye obracają się ostatecznie
z Tyrolu, Szlązka i Morawy. j na korzyść torysów, chociaż nie dadzą im większości.

-----------------  I Ta okoliczność zmusi zapewne partye angielskie do z ło -
, . . . .  . P a r y ż  21 lipca. i  żenią ministerstwa tranzakcyjaeg,0’ Którego filarem będzie

* O negdaj,  ie y ksiqże prezydent przechodził R en , ; lord Palmerston. Mówią, źe francuski lęka się tego, 
p. de Persigny roz awa krzyże i medale artystom, k tó -  , szczególniej p. Drouyn do Lbuys, spodziewany minister 
rzy się odznaczyli na os atmej wystawie. Jakem was spraw zagranicznych, który będąc ambasadorem w Lon-
wcześnie uprzedził ,  pierwszy medal otrzymał p. Boda- dynie , był tak oszukanym przez lorda Palmerstona, z no-
kowski. Widzicie z te g o ,  źe nasz dowcipny ziomek nie wodu sprawy greckiej.
robi le pas de clerc i Źe zaczyna od tego na czćm ra d -  • Czas  z dnia 16go t. m o g łaSzaJ^c !'st z Rawy o licz
by skończyć n i e j e d e n  artysta. Po takim początku, j a -  nem żebractwie i o potrzebie odmawiania jałmużny z d ro -  rym król' Hieronim objedzie w sierp n iu ' b r z e o f  R r v iZ ,7
h e wielkie pole otwiera s i ę  dla pana Rodakowskiego! wym żebrakom, zwrócił tu uwagę. Wiadomości p o d a w a - i Uroczystość 1 5  sierpnia, będzie z a r a z e t j i n a S a c v ? ™

Łdan,em krzyźów i medalów, p. de Persigny Po -  ne w dziennikach o wielkich summach zbieranych na ź e -  bu Napoleona w Inwalidach. Po odebraniu „ Z  ™  '
W ktÓrt5j Przysi^ a f ’ źe d?‘SIT *  T i  bn,Ii0łr ’ Porównane z wiadomościami o braku rąk do p ra -  ; dya narodowa stanie ścianą wzdłuż wybrzeź i e s n W d v

J ■ • b,szym dla podniesienia sztuki. Pozostali cy, pokazują, źe kraj doznaje plag* chronicznej próźniac- 1 prowadzących do kościoła Inwalidów I
ministrowie w ParyŹHł zebralj gj t ]ko raz na rad ę ; t w a , która za Jagiellonów dała powód do surowych praw ! się M óso-ne  nabożeństwo. Wieczorem
w czasie meobecności księcia prezydenta. Spokojność P a-  0 gofotach. Próżniactwo za Jagiellonów p o s t ó  j  , i fajerwerki.  A z o r e m  będą illuminacye
ryża była g-.ęDOka, tem g łębsza ,  źe ludność używała g łówny powód do zaprowadzenia pańszczyzny, n iechże!  Zmiana ministrów, o którei doniosłe TUhat... . •
z upragnieniem ohłoda p o „ i „ „ „ ,  spro„ , dz„ nego w sk„ .  „ ip e  teraz „ie poslu4Py aa powod do p r s , » K £  1 daa się. Vdron og lo . i l  2
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nansacb, należącego do artykułów La France Nouvelle. Plac 
Tuilleryjski, zawarty między pałacem a kratą, został już 
zniwelowany i nasypany żwirem. W około niego robią 
teraz chodniki granitowe i stawiają kandelabry gazowe, 
których będzie 86. Upały stanowczo minęły, ale dzien­
niki pełne jeszcze są podań o wściekliźnie, o topielcach 
i o konsumpcyi chłodników. Upały dały powód do kilku 
procesów, między któremi jeden był bardzo zabawny. Ja­
kiś żartobliwy a opasły obywatel w iejski, jadąc w Coupś 
dyliżansowym do Paryża, był żenowany upałem i dwoma 
sąsiadami. Chcąc się pozbyć sąsiadów, zaczął zgrzytać 
zębami, gryść sobie ręce i wydawać z ust pianę. Zapy­
tany co mu było, odpowiedział, źe mu przychodzi chętka 
gryzienia i wyznał, źe parę tygodni wprzód był ukąszony 
p rze z  psa. Na taką odpow iedź, sąsiedzi kazali co prę­
dzej zatrzymać dyliżans i z niego wysiedli. Żartowniś 
rozciągnął się wtedy na siedzeniu i wygodnie przybył do 
Paryża. Niestety sąsiedzi jego dorozumieli się żartu i 
spostrzegłszy go w Paryżu zdrowego jak rybę, porządnie 
wybili. Inde irae  i proces, który naturalnie obrócił się 
na korzyść wybitego. Tak więc lękający się wścieklizny 
byli ukarani dwa razy, dla przykładu wszystkich tchórzów.

Przegląd Polityczny,
Dzienniki podają dosłowną treść oświadczenia Prns na 

ostatnićj sessyi kongresu celnego. W oświadczeniu tern 
sto i, że od załatwienia warunków ze strony Prus poda­
nych przy ponowieniu obrad, zależeć będzie dalsze ich 
trwanie i udział w nich państw związku celn ego , a wa­
runkami temi s ą : naprzód oświadczenie się pod w zglę­
dem traktatu 7 września, powtóre przyzwolenie, aby u -  
kłady handlowe z Austryą mające się ograniczyć na trak­
tacie celno-handiowym , dopiero rozpoczęte zostały po 
zawarciu umowy względem ponowienia i rozprzestrzenie­
nia związku celnego.

Ton zgody jaki cechuje zawistne sobie dawniej pisma: 
G azetę K rzyżow ą  i Tygodnik  daje powód do rozmaitych 
domysłów, a nawet kombinacyj gabinetu kończących się 
zawsze ustąpieniem ministra-prezydenta. W szakże są to 
tylko pogłoski.

—  Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej zakończył 
inauguracyą k o le i ż e la z n e j S tra s b u rg s k ie j  p o w ro te m  nie­
jako tryumfalnym do St. Cloud. Odbywszy rewią wojsko­
wą w Luneville przybył do Paryża na d. 23 b. m. o go­
dzinie 7 wieczór. U dworca kolei przyjętym był przez 
wszystkie w L dze i dygnitarzy w mundurach galowych, 
na czele klórych znajdował się arcybiskup. Ztamtąd szpa­
lerem złożonym z 40 ,000  wojska, ciągnącym się aż po 
za pola Elizejskie, a powstrzymującym rnassy ludu, udał 
się do St. Cloud. Nie będziemy powtarzać okrzyków, 
entuzyazmu, każdy się domyśla, jak również i tego, źe 
pogłoski o cesarstwie na nowo krążyć zaczynają. Przy­
czynia się do ich wzmocnienia tytuł „Son A ltesse“ teraz 
nie tylko już od przyjaciół gdy mowa jest o osobie 
księcia używany, ale w La Patrie  a zwłaszcza w Mo­
n itorze  od dni kilku wprowadzony, a więc niejako urzę­
dową mający dzisiaj cechę.

Kilka dzienników znów odebrały tak zwane ostrzeżenia, 
które świadczą, źe surowość w kwestyach prassy tyczą­
cych nie zmniejsza się wcale.

—  Mówią, źe książę prezydent wiele bardzo rozma­
w iał w Strazburgu z jen. Rufour w sprawach tyczących 
się Neufchatelu. Zdaje s ię , że byłoby jego życzeniem  
zostać pośrednikiem między Szwajcaryą i Prusami. Łatwo 
sobie życzenia te tłumaczymy, pojmujemy nawet, źe po­
średnictwo księcia Ludw ka Napoleona, mogłoby wreszcie 
przyjętóm być przez Szwajcaryą, ale wątpimy, aby Prusy 
na takowe zgodzić się chciały. Prezydent Rzeczypospo- 
itej francuzkiej ma pewne tradycye i to w ielce dla osoby 

ljego przyjazne w Szwajcaryi, pamiętamy go sami w mun­
durze pułkownika artyleryi konfederacyi, ale właśnie te 
same tradycye, i inne po stryju odziedziczone, będą mu 
na przeszkodzie w skłonieniu Prus do przyjęcia jego po­
średnictwa.

—  Oddawna już donosiły dzienniki o przywróceniu gw ar- 
dyi królewskiej w Hiszpanii. Organizacya tejże ma być za­
dekretowaną i wykonaną tak spiesznie, źe gwardye już 
Z końcem sierpnia służbę odbywać będą mogły. Wiado­
mość ta popiera wieści o przyszłym zamachu stanu, o 
którym wspominają korespondeneye paryzkie.

—  W edług Globe, wybory znane w Londynie po dzień 
23 b. m. dają ministeryum dwa głosy w iększości, 301 
przeciw 299. Jest to dziennik najmniej stronny; torysow - 
skie głoszą ogromne zwycięzlwo. Globe rachuje do g ło ­
sów gabinetowych 36 głosów  wątpliwych, ale które do 
ministeryum należą, skoro to wszędzie a wyraźnie przy 
wyborach oświadczyło i ciągle oświadcza, źo nikomu na 
myśl przyjść niemoźe zmieniać prawa free-trade  dotyczą­
ce. Lord Grey, były minister whigowski, gdy podczas 
mowy do wyborców z Northumberland gwizdania usły­
sz a ł, zwrócił się w tę stronę i zapytał: iż raiłby w ie­
dzieć, czyli ci co gwiżdżą są stronnikami hrabiego Der­
by protekeyonisty, czy hrabiego Derby wolno-handlowca? 
Odpowiedź byłaby była nader trudna. Kwestya nie na tern  ̂
jest polu, jak to p. John Lemoinne jasno w listach sw o-  ̂
ich wykazał. Gwiżdżący nie byli już ani za protekcyą, i 
gni za free-trade, byli za ministeryum.

Do wielkich odmian nietylko politycznych, ale sp ółecz- 
nych, zdaje się dążyć Anglia. Wyborów jest jeszcze nie- 
gnanych 54, jakkolwiek wypadną, położenia rzeczy już '

niezmierną. Wybory czynią rząd parlamentarny niem o- 
źebnym. Bez większości i mniejszości w parlamencie rzą­
dzić niepodobna. Wybory jakie dziś widzimy, prowadzą 
do rozwiązania Izby. Gabinety tranzakcyjne nic uformują 
stronnictw. Miałźeby rząd parlamentarny w Anglii do­
chodzić swego kresu?

— Dzienniki algierskie donosiły « ekspedycyi z 5000  
ludzi złożonej do Marokka, aby uderzyć postrachem ta­
mecznych piratów. Zdaje s ię , źe rząd francuski zamie­
rzył oczyścić z lej klęski całe północne brzegi Afryki. 
W tym cele wysłaną ma być flota do ciągłego nad brze­
gami marokańskiemi krążenia. Eskadrą dowodzić będzie 
o ile słychać, p. de Maisonneuve kapitan okrętu, znany 
w św iecie marynarskim oficer.

—  Konsul hiszpański z Nowego Orleanu doniósł pod 
datą 15 p. m. urzędownie ministrowi spraw zagranicznych, 
źe żadnej niema obawy, aby wyprawa na wyspę Kuba do 
skutku przyjść miała. Pogłoski w tej mierze uważa on 
jako całkiem bezzasadne.

W ie d e ń . S ta n  doch odów  i  w y d a tk ó w  p a ń s tw a  
w  ro k u  sk a rb . 1 8 5 1 .  f  D a ls z y  ciąg. — P atrz. C zas  
N . 1 6 5  1 6 8  i 1 6 9 ) .

11. R o zc h o d y  P a ń s tw a .
Porów n yw ając  rozchodv ogólne (p . N. C z a s u )  

1st 1851  i 1 8 5 0  okazuje s ię  p o d w y ż s z e n i ogólnych
w yd atk ów  o 2 7 , 7 3 9 ,4 3 2  z łr . to jest zw y cza jn y ch  o 
7 ,2 9 1 ,3 8 4 ,  n ad zw yczajn ych  2 0 ,4 4 8 ,0 3 8 .

P ojed yn cze rubryki okazują następujący stan :
1 . W yd atk i na dJ’ug P aństw a.

Procenta  d ługu  ustalonego bez procen- 1 8 5 1 . 185  0.
tu  do funduszu um orzenia . . złr. 35,21 8,1 01 3 4 ,4 1 8 ,9 0 8

Procen ta  od procentowych papierowych
pieniędzy publicznych . . . . złr. 3 ,2 0 1 ,9 1 9  1 5 1 ;7 6 6

Procen ta  innego d ługu  obecnego . złr. 3 ,3 9 8 ,2 5 9  8 ,5 4 0 ,9 8 6
W ygrane z pożyczki loteryjnej . z ł r .  1 ,1 4 4 ,6 5 6  1 ,3 3 9 ,5 2 7
Dotacye i procenta do funduszu umo­

rzenia po odtrąceniu  summ użytych
na zakupno obligacyj . . . . z ł r .  9 ,5 0 9 ,7 9 6  9 ,6 2 4 ,3 4 1

Razem  złr. 5 2 ,4 7 2 ,7 3 1  4 9 ,0 7 5 ,5 2 8
W zrost w yd atk ów  na d łu g  p ań stw a  a 3,397,203 

sp ow od ow an y  b y ł  najw ięcej p rzez procenta od opro­
centow anych  p ien ięd zy  pap ierow ych  w y że j o 3050,153 
z łr . z a p ła c o n e , z procentów  tych w re szc ie  z a p ła ­
cono w  r. 1 8 5 1  nie tylko przypadające po koniec r. 
1 8 5 0 , ale po w ięk szej cz ęśc i n aw et p rzyp ad ające do 
wypłaty w końcu r. 1 8 4 9 , a dopiero w r. 1851  
podniesione.

2. W ministeryum spraw wewnętrznych są po-

rego  rozchód lic zą c  w  to 1/3 nie w yk azan ych  sz cz e ­
g ó ło w y  w y d a tk ó w  adm inistracyjnych w  W ęgrzech  
w  ilości 1 ,4 2 2 ,4 2 4  z łr . okazuja s ię  w yd atk i ogólne 
w  roku 1 8 5 1  na 1 7 , 5 2 5 ,6 5 2  ź łr . na r. 1 8 5 0  z łr . 
1 0 ,9 8 5 ,5 4 7 .  R óżn ica w yn ik a  z  pow odu w ydatków  
na organ izacyę z łr .  6 , 5 4 0 ,1 0 5 .

6 . W yd atk i w  m in isterstw ie  sp ra w  duchow nych  i 
ośw iecen ia  s ą :  1 8 5 1 .  1 8 5 0 .
Z akłady  r e l i g i j n e .....................................zl r . 9 5 7 ,6 2 1  1 ,1 6 5 ,9 2 0
Z akłady  e d u k a c y jn e ................................. „ 1 ,8 3 9 ,7 2 4  1 ,6 5 3 ,7 0 4
A kadem ie um iejętności i sz tuk  . . „ 1 8 2 ,3 1 5  1 5 3 ,2 9 3
N adania  i dodatki doj zakładów  szkolnych

i edukacyjnych . . . . . . .  z ł i t < S 2 U 3 0 1 ^  4 6 7 ,8 8 5

R azem  złr. 8 ,6 0 6 ,9 6 1  8 ,4 4 0 ,8 0 2
W  c a ło śc i n iew ie lk a  okazuje s ię  różnica.
7 . W  rozchodach  m inisterstw a h and lu , rzem io sł i 

robot publicznych  w y k a zu je  s ię :
W ładze budowm eze w krajach  koron- 1 8 5 1 . 1 8 5 0 .

Budowa dróg  : . ' .............................U 1 1 4 ,8 6 8
g  .......................................» 6 ,6 8 4 ,8 1 6 * )  6 ,8 9 7 ,5 7 7

• '  • » 2 ,9 8 5 ,0 2 5  2 ,7 3 9 ,8 9 2
R azem  „ 1 1 .1 8 8 .l o s  1 0 ,2 5 2 ,3 3 7

Budowy wodne

złr.

1 8 5 1 .
z ł r .  1 3 . 0 1 4 , 9 1 6  

2 , 7 7 2 , 8 2 1  
5 , 2 2 7 , 6 5 6  
3 , 2 2 4 , 5 5 7  

9 7 5 , 7 1  9 
9 2 1 ,1 4 2

1850,
9 , 4 6 0 , 6 1 9  
2 , 4 7 5 , 7 1 5  
3 , 2 9 2 , 8 3 1  
3 , 1 6 6 , 7 4 3  

4 5 5 , 7 6 0  
1 , 7 9 6 , 1  92

zy c y e :
P o l i t y c z n y  z a r z ą d  k r a j ó w  k o r o n n .
Bezpieczeństwo publiczne . .
Ź a n d a r m e r y a .....................................................
Z akłady  dobroczynne i karne . • «
C z y n n o ś c i  u w o l n i e n i a  g r u n t o w e g o  w
Inne r u b r y k i .................................... . „

Razem  „ 2 6 ,1 3 6 ,8 1 1  2 0 ,6 4 7 ,8 6 0
Z  n ad w yżk i w yd atk ów  w  r 1 8 5 1  tj. z 5 ,4 8 8 ,9 5 1

z łr . przypada n ajw ięcej na p olityczny zarząd  krabów
koronnych z powodu organ izacyi ta k o w y ch , a m ia­
n ow icie summa 3 ,5 5 4 ,2 9 7  ^w  których m ieszczą  s ię  
% n iew yk azan ych  osobno W ydatków  hdm inistracyj- 
nych w  W ęg r ze ch  z summą 2 , 8 4 4 ,8 4 6  z ł r . )  nadto 
na zandsrm eryą 1 ,J 3  ,8 2 5 ,  na czyn n ośc i uw olnienia  
gru n tow ego 5 1 9 ,9 5 9  z łr .

3 . W ydatk i w  m inisterstw ie w ojny.
W ydatk i na armię wewnątrz z w li- 1 8 5 1 .

czeniem  wydatków pokrytych 
przez własne d o c h o d y  administra-

cyi w o j s k o w e j ...................... 1 0 8 ,8 3 4 ,5 0 2
U trzym anie wojsk w niemieckich

tw ierdzach związkowych . • / 'ir- 1 ,4 4 1 ,0 0 0
D odatek  do budowy utrzym ania i

zaopatrzenia tychże tw ierdz . złr. 4 0 3 ,0 2 9
Inne w y d a tk i ......................................   1 ,3 2 0 ,7 6 1

Razem  złr. 1 1 1 ^ 9  9,2 9 2 1 2 6 ,2 6 2 ,9 3 6
P orów n yw ając rezultata obu ia i okazuje s ię  o sz c z ę ­

dności 1 4 , 2 6 3 ,6 4 4  z łr .
4 .  R ozchód zarządu sk arb ow ego obejmuje n a stę -  

pujące g łó w n e  rubryki:
a )  bezpośredni rozch d w ła d z  sk arb ow ych :

D yrekcye skarbowe krajowe
g o w e ..................................

S traż s k a r b o w a ......................
U rzędy podatkow e . . . <
P row izorya katastrofow e i P0'

18 5 0 .

1 2 3 ,0 3 9 ,7 2 0

1 ,0 3 3 ,0 0 0

8 1 7 ,7 2 7
1 ,3 7 2 ,4 8 9

i okrę.
• • złr.
’ * V

’ * » 
datku

18 5 1 . 
3 ,9 3 7 ,5 5 0  
6 ,6 2 3 ,1 2 3  
2,1 5 5 ,5 8 8

2 ,3 3 1 ,0 8 6
2 ,6 7 2 ,3 0 3

1 8 5 0 .
2 ,9 2 1 ,5 4 0
5 ,4 6 0 ,2 3 8
1 ,0 8 1 ,1 9 2

9 4 8 ,3 3 2
2 ,4 6 9 ,9 1 5

1 7 ,7 1 9 ,6 5 0
3 ,1 6 2 ,0 6 1

12 ,8 8 1 ,2 1  7
3 ,7 0 0 ,3 0 0

ziem nego w krajach węgierskich
Inne  w ładze skarbowe . . • ’ *

Razem

b) inne w ydatki . . • • •

Zebranie „ 2 0 ,881 ,71  1 1 6 ,581 ,51  7
W  porównaniu z r. z. okazuje s ię iż  u trzy­

mania w ła d z  skarb, w y n io s ły  0 4 , 8 3 8 ,4 3 3  z łr .  w ię -  
£eJ> g łó w n ie  z powodu rozw in ięc ja „ „ jw j  s" i;ź-  
by w W ę g r z e c h , S iedm iogrodzie i ziem iach daw niej

117 f j ' .  • 7 1 1 * 1 3 3 , 1 0 3
v> c a ło śc i m e m asz w ielk iej ró żn icy .
8 . W  w ydatkach  n ad zw ycza jn ych  okazuje s ię  w ięcej:

W y p ła ta  R o s s y i .................................... z łr. 1 ,9 0 7 ,2 5 2
U zbrojenia r. 1 8 5 0  ........................... „ 1 5 ,1 7 9 ,0 0 0
K oszta arm ii do N iem iec w ysłanej „ 3 ,3 6 1 ,7 8 6

(D .c .n .)  R azem  „ 2 0 ,4 4 8 ,0 3 8

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  2 5  lipca. Dla p o w z ięc ia  b liższeg o  w y ­

obrażenia o s ta n ie  ch olery  w  W a r s z a w ie , podajem y  
tu s z c z e g ó ło w e  z 2 ch  dni w ia d o m o śc i, na raportach  
u rzęd ow ych  oparte. O kazuje s ię  w ię c , ż e  od dnia po­
danego p rzez nas ostatn iego raportu , za ch o ro w a ło  
na ch olerę 5 8  osób, z  których w y z d r o w ia ło  2 5 ,  a u -  
m arło 3 0 ;  ogólna zaś liczb a  p o z o s ta ły c h , w y n io s ła  
1 8 0  osób. N astęp n ie za ś  za ch o ro w a ło  w  ciągu  dnia 
6 5 ,  w y z d r o w ia ło  2 7 ,  zm arło  1 8 , pozostaje 2 3 5 .

—  N Pan, m ianow ać raczy ł  kawalerem  orderu śtej 
A ony 2 e j  ki. k sięc ia  W o ro n co w a , flig e l-a d j. J . C. K. 
M o śc i, d ow ód cę pułku  strz e lc ó w  im ienia j e n e r a ła -  
adjutanta k sięc ia  W oron cow a, a to za  od zn aczen ie  s ie  
w  b itw ach  przeciw ’ Gorcom  w  w ielk ie j i m ałej C z e -

N P a n , z pow odu odkrytego w akan su  na godność 
arcybiskupa w  d y ece zy i T ob olsk iej, n ajm iłośc iw iej 
polecić r a c z y ł b iskupow i W o ło g d y , Eulampjo, za ją ć  
arcyb isku pstw o T obolsk ie i S y b ir sk ie ;  a w ikarem u  
d y ece zy i W o ro n eż sk ie j , b iskupow i w  O strogodzie, 
T ro g n o sto w i, za ją ć  b isku p stw a w  W o ło g d z ie  i U s t i-  
łu d z e . \Y .J

R o s s y  a.
Roboty około Petersburgsko- W arszewskiej kolei

? G a t e / ™ nai. r S 0d C ar8kieg °  S io ła  do P etersb urga  
i G atczyna, ju z  ro zp o częte  zo s ta ły ;  termin za ś  do zu­
p ełn eg o  ukończen ia  tej c z ę ś c i kolei od P etersb u rga  
do G a tczy n a , na w szy s tk ich  jej p un ktach , o zn a czo ­
no osta teczn ie  na rok 1 8 5 3  w  m iesiącu  p a ź d z i e S u  
Dla p rzyp row ad zen ia  tego do sk u tk u , jen er a ł-m a jo r  
G erstfeld  odebr. ł  rozkaz p rzed staw ien ia  w szy s tk ich  
niezbędnych  ku temu projektow i i a n sz la g ó w , na bu­
d o w ę m ostów  p rzez rzeki Izorę i W e r a w ę , oraz p rzy  
zejściu  s ię  te jże  kolei z  drogą bitą K rasnosielską. 
Pierw -sze d w a m osty mają b yć kam ienne, a ostatni na 
kolumnach z że la z a  lanego. ( R .  W .)

tam n a leżą cy ch . Z  tego w ypad a na d yrek cye sk a r­
bow e 1 ,0 1 6 ,0 1 0 ;  na straż 1 ,1 6 2 ,8 8 5 ;  na u rzędy  
p odatkow e 1 ,0 7 4 ,3 9 6 ,  na kataster i urzędy podat.
ziem nego 1 ,3 8 2 ,7 5 4 .  . ____  ivuis roDoia a w szcze

5 . R ów n ież  w  ministeryum sp r a w ie d liw o śc i, k t ó - 5 W dwóch tylko domach zgorzałych nowe^ymurowa^Tsypkh

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S t r ą k ó w  2 7 lipca. D ziś w południe zdarzy ł się pod Szcza­

kową w ypadek na kolei żelaznó j, iż k ilka  luźnych wozów po­
pchniętych na kolei, wpadło na wagony osobowe i parę osób 
w skutku tego poniosło rany  lekkie.

—  W ieść krąży  dziś po tutejszćm  m ieście, iż w Rzeszowie 
zaszła w tych dniach zacięta b itka  m iędzy starozakonnym i dwóch 
sek t, to  je s t  starowiercam i i reform owanym i, w skutku tego 
wm ięszała się źandarm erya ale zaczepiona od jed n e j ze stron 
walczących, użyła broni. M ówią o poranieniu kilku osób.

—  W  pobieżnćj wzmiance o stanie odbudowy m iasta nasze­
go , podanćj w „K ronice41 Czasu p rzed p arą  dniam i, pominęliśmy 
ulicę ś. Jó ze fa , której jed n a  połać zgorzała. K lasz to r i kościół 
stanęły już  prawie gotowe usilnćm  staraniem  JK s. Brzezińskiego. 
K ościół pokryto dachów ką, a  nową i ozdobną wieżę miedzią. 
W  ulicy tćj zajazd pod Czarnym O rłem  na ukończeniu z po­
zostawieniem  dawnego nieforemnego ksz tałtu  od załomu domu 
tego  ku Szerokiój ulicy. Dom p. Niemczykiewicza zupełnie od* 
nowiony, a  p. R iedel zrów nał domy swe od ulicy ś. Jó ze fa  i 
G rodzkićj i wykończył. W  tćj ostatnićj ulicy domy p. K w aśniew ­
skiego i p. Soczyńskiej zupełnie nowo przebudowane, a  na  P o- 
delw iu zniesiono ślady połączenia niegdyś dwóch kam ienic.

W  ulicy K rupniczej gdzie początek owego okropnego pożaru, 
parę domów na nowo przebudow ują, inne do tąd  n ietknięte. 
M łyny również skarbowe jeszcze świecą ru in ą ,  wszakże karsz- 
towanie Rudawy rozpoczęte ma być w tym  jeszcze ro k u , a 
przy tćj sposobności R ada m iejska p rzedstaw iła  potrzebę zm ia­
ny kierunku części tego strum ien ia , k tó ra  nieznaczne tylko po­
ciągnie za sobą ko sz ta , gdy i tak  nowe m a nastąpić wykarsz- 
towam e kosztem  skarbowym.

N a  Klepana bardzo nieznacznie idzie ro b o ta , a w szczególe
f l ł W A / l l t  + ł r  I I r  / I  n m  n  n h  rw ~ t  1



4 €  Wj  a  s .

Domy zupełnie spalone n ie tk n ię te , a tam  gdzie zgorzały  dachy, 
poprzestano na pokryciu ich tymczasowem. T ak  nazwane pod­
cienia zn ik n ą , a  frontowe ściany zrów nają się z narożnym  do­
mem p. Ż ukow skiego, lubo ten  sposób budowy z podcieniam i 
je s t  bardzo dogodny na tak  szerokim  i widnym placu ja k  ta r ­
gowisko zbożowe. N iegdyś R ynek krakow ski podobnem i by ł o- 
toczony kolum nadam i i dziwić się trzeb a  iż ten  rodzaj budowy 
nie znajduje dzisiaj zamiłowania. Poza domami zgorzałem i na 
K le p a rz u , stoi od dawnych la t dom opuszczony na Końskiem  
T arg o w isk u , k tó ry  lubo nie u leg ł klęsce p o ż a ru , w niczćm  
wszakże nie różni się od spalonych , bo świeci nagiem i ściana­
m i, a dach zapadł się od starości.

—  Czytam y w K u ry  er ze W arszaw skim :
W  tych dniach wyszła nakładem  i drukiem  pana S tani­

sława Strąbsk iego  w W arszaw ie książeczka w form acie angiel­
skim kieszonkow ym , stronnic 2 24  zaw ierająca , pod tytułem  
„M arynka  C zarow nica44. J e s t  to powieść z dziejów rodziny 
wieśniaczój, dobrodusznie stylem  prostym  przez Bronisław ę K a­
m ińska z francuskiego pani S an d , do pojęć ludu naszego za­
stosow ana. M ało zaiste uczyniono dotąd  u nas dla umysłowej 
zabawy tć j najliczniejszój i z ty lu  m iar interesującej części na­
rodu ; skrom ny przeto ten  kw iatek  zręcznie na  niwę naszą  prze­
sadzony, wszelkim oraz klassom  społeczeństw a zarówno podobać 
się mogący, m ile zapewnie przez przyjació ł i lite ra tu ry  ojczy­
stej przy ję ty  zostan ie , a może p iór więcój do tak  użytecznćj 
wywoła pracy.

—  Czytam y w Gazecie W arszaw skiej iż na  dniu 2 2 lipca 
zm arł w W arszaw ie znany zaszczytnie u  nas m alarz Franciszek 
Lam pi przeżywszy la t  6 9.

—  W  P aryżu  zam yślają o budowie wielkiego wodociągu, 
któryby  cale m iasto m ógł zaopatryw ać w dostateczną ilość wody 
z kanału  Ourcq. Ju ż  dziś prow adzą z niego w o d ę , ale niedo­
k ład n ie , lecz dzisiejszy wodociąg i inny z A rancueu il, tudzież 
studnia artezyjska w G renelle nie starczą wody. Póżniój każda 
ulica m a mieć swoją studnię d la czerpania wody. K oszta tego 
przedsięwzięcia obliczone są na blisko 3 miliony franków.

—  Z Genewy don o szą , że dnia 7 lipca w czasie pięknej 
pogody dwaj Anglicy Goodal inżynier rządow y i towarzysz jego  
Broson z ośmioma przewodnikam i i jednym  ochotnikiem , weszli 
na szczyt gó ry  M ontblanc. O d dnia 8 go sierpnia 1 7 8 6 , odkąd 
Paccard  i B alm at pierw si na szczyt tój gó ry  w e ś li , było to 
3 8 w stąpienie. Jed n o  z nich usku teczn ił nasz poeta M al­
czewski.

—  N a  m orzu K aspijskióm  łowcy psów m orskich, porw ani są 
niekiedy na krach  na  głębokie m o rze , i rzadki wówczas wy­
padek ocalenia ich. IV  m arcu chłop jed en  z gubern ii A stra - 
chańskiój wyratow ał dziesięciu takich  łowców, k tórzy  dwa ty ­
godnie m iotani byli na  bryle k ry  po morzu. D nia 2 7go m arca 
dwóch m ieszkańców A strachanu udawszy się na  podobne łowy, 
natrafili jednego  kozaka z Gurjewa, 4 K irgizów  z dwoma koń­
mi. K ozak i K irg iz i b łąk a li się na  m orzu cały  m iesiąc, a od 
15 m arca żyli tylko rybą  z łow ioną, a trochą m ąk i, k tó ra  im 
z o s ta ła , karm ili konie.

—  P an  de M ouillard w B rukseli w ynalazł narzędzie ch irur­
giczne, kilkanaście franków  k o sz tu jące , k tó re  najdokładnićj za­
stępuje pijawkę. P ró b y  robione w szpitalach brukselskich, ba r­
dzo pom yślnie wypadły. N arzędzie to  opatrzone je s t  w smoczek 
z g u tta -p e rc h i, k tó ry  ssie krew  do napełnienia się i potem  od­
pada ja k  pijawka.

—  M łody chem ik bazylejski C. M eyer, w ynalazł sposób za­
palania i gaszenia gazu za  pomocą iskry e lek try czn e j, t a k , że 
latarn ie gazowe całego m iasta połączone d ru te m , zapalone być 
m ogą w jednćj chwili.

—  W  N ow ym -Y orku znajduje się na  cm entarzu nagrobek, 
na k tórym  ten  szczególny czytać m ożna n ap is : „ T u  spoczywać 
będzie N . N . , k tó ry  u trzym uje jeszcze tymczasowo sk ład  k a ­
peluszy na u licy Ja k ó b a  N e r 1 4 44.

Przyjechał) do K rakowa od dnia 26 do 27go l ip c a : — 
Hr. E sterhazy  W ład y sław  ze Lwowa. Pawłowski Leopold z J a ­
s ła . Baron Konopka Leon z Tarnow a. Agopsowicz Deodal. Bogda­
nowicz Dcodal z Pragi. Trzciński Maxymilian ze S try ja. Hr. Gole- 
jew ski Antoni z Berlina.

W yjechali: Hr. Rey S tan isław  do Brzeska. Gostyński Sew e­
ryn do Tarnowa. Hrabina Dzieduszycka do Szuzawnic. Hr. Mitrow- 
ski Antoni do Tarnowa. Baronowa Borowska Julia do S ien 'aw y. 
Augustynowicz do Rzeszowa. Książę Sanguszkn do Tarnowa. Hr. 
Miączyński Macićj do Lwowa. Br. Badenfeld W iihebn do W iednia. 
W ysocki Ignacy do Pras. Stablewski do Poznania. ■ lir . Bukowski 
E dw ard , Dąbkowski T adeusz. Rutkowski Klemens do Karlsbadu. 
Hr. Przebendowska do Morienbadu. Hr Lubiński Seweryn do W a r­
szawy.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
K r a k ó w  d. 37 1 ipca. Z  powodu żniw bardzo m ało dziś zboża 

z nadgranicy polskie) zwieziono, bo zaledwie do 800 korcy, dla 
tego  ceny posknezyły aż 1 do I lJ4 c łr . nad ta rg  ostatni. W szakże 
kupowano tylko na zużycie, co najpotrzebniejsze i tak  miejscowi 
jak  i oboy kupujący chcieli się tylko na tydzień zaopatrzyć, jee t 
bowiem nadzisja? »e po głównych żniwach znacznie ceny spadną. 
Z y ta  300 do 400 korey płacono tak z wozów jak  i wsypek po 7 ‘/J, 
77, do 1 \ ,  8. 8 * !r; , ’C‘,,'/cy ‘J lc i P" 77,, 8, 8 7 ; do 9, 97 4.
Jęczm ienia przeszło 300 kor. o a , 4, 6 ,i0 e y 4, 6 7 ,. Chłopi zwie­
źli trochę nowego ży ta  na ta rg  P1® nego gatunku i sprzedali je  na 
7 do 7 '/, z łr . J a g ły ’ zo sta ły  sprzedane na 10 do 1 0 7 , ,  lo3/<_ , ,  ?fr  
Groch i owies niezmienne. .

Konopi je s t podostatkiem , gdy5® niema po upu na ten artyku ł, 
prócz na miejscowe użycie. Z  P rus m dto  się teraz o me zgłaszają, 
bo z powodu wysokiego stanu banknotów a ni>kiego agio pruskiej 
monety niemaja korzyści. Tu sprzedają wiedeński centnar po 15 do 
19 z łr . Potaż nie przedstaw ia żadnych widokdw i bardzo słabo

*) W  porównaniu z ogłoszonym już wykazem z r. 1 8 5 0  o 
Va Ẑr* z P°wodu wykreślenia tu summy tój obró-
conćj na koszta budowy kolei żelaznych.

odchodzi, głów ni nabywcy Prusacy d o 'ta ja  teraz potaż taniej ze 
Szczecina i Królewca, dokąd w znacznych arfcyaoh z Ro^yi p rzy ­
chodni. Tu ła tw o  dostanie wiedeński centnar na 10  do H  z łr . Z a ­
pady 6ia tutejszy plac aż nadto w ystarczające.

Sanok lipca, Zbidr siana i kooLzyny ju i  i tv górnej czcsei 
naszego obwodu jest u .ończony, Do tak prędkiego i wczesnego 
uk« nużenia, par ują a cią>b) pogodo., bo ciepło mieliśmy 25° Re:»nm«ra. 
p rzyczyniła się. R o b o t n i k ó w  było dosyć i za mierną eene, bo chfop 
przymuszony głodem, szodł chętrio na zarobek. Siana n u  my ty jo 
w łaśnie co i przeszłego ro. u , przeciwnie Łaś Lo^iozyny znaczcie 
mniej jak  zeszłego roku bo przez pun^jąćc upały  niem ogla w zio - 
frnąć. Z końcem tegoż m ie lą c a  spodziewamy się rozpocząć żniwo, 
ja k  un-) wypadnie, późn>:ćj doniosę, wiadomo ży ta  w ogóln śei 
chybiły. Pszenice zaś  ozime jak  i ja re  dosyć d>brze wyglądają, 
równie też i jeczm iona, to wszystko zaś jes t w równiejszej ezęś i 
naszego obwodu, przeciwnie zaś w górnych częściach naszego ob­
wodu nie wicie dobrego spodziewać się możemy po tak późnym 
ansie wie i posuszy, albowiem owies, któYen ledwo na pifdź wzrósł, 
już się sypie. Zboże po targach w naszych miasteczkach znacznie 
stan ia ło , ho handlu żadnego nijiu&sz, ogranicza się tylko na po­
trzebie miejscowej, i sprzedaje się pszenica t >k ozima Jak i ja ra  
korzej po 20 z łr .  w. w., żyto po a nawet i niżej, jęezraeń  po 
12, owies po 8 , groch i bób po i s ,  kukurudza po 17 z łr . w. w., 
której z W ęgier i Podola bardzo i zanadto dużo spokulanci sp ro ­
w ad z i1. ll ui.iel bydłem tak robo zem Jak i dojnćm jakotćż i końmi, 
jes t zupełnie uśpiony. Kartofli chce tak mało w naszym bwodzie 
sad/.ou , niestety zac /y o a  Już zaraza  na nich pokazyw ać, i 
może ich tyle nawet nie zbierzemy, ileś my w sadzili, przeto je  już 
teraz w -kupują i używ ają , a nawet i po m iasteczkach sprzedają, 
a to garmeo po 25 kr. w. w.

(G dańsk  23 lipca. Ostatnia angielska poczta przynosi nam zni­
żenie w cenach krajow ej pszenicy, nie notując ź idaej na zagran i­
czne ziaj no odmiany, dla zupełnego braku żądania, tudzież m ałego 
obrotu interessów.

I w Londynie i w całej Anglii przeszkadzały susze i burze, ale 
nic o żadnych szkodach nie s ły sz a n o , targ i przeto zostały  bez 
wrażenia. W  pierwszym tygodniu tierpnia zaczynają się w  Anglii 
żniwa i trw ają  w całym  k raju  od 6 d* 8  tygodni. Położenie wieo 
handlu zbożowego stosownie do warunków tem peratury, albo się 
polepszy lub t> ż w obecnej pozostanie stagnaoyi. Choroba kartofli 
i wczesn ej i powszechn ej ja k  w zeszłych latach  okazuje s ię , ale 
to już żadnego nie w yw iera wpływu w obeo pięknie przedstaw ia­
jących się urodzajów.

W  ostatnim tygodniu dowieziono do Londynu :
pszenicy jęezm. owsa bobu ig r .  siem. mąki

ln. i rzep. cent.
% kraju kw ar. 3,595 122 3,549 715 — 16,267
«s zagr. „ 8,663 4,148 17.032 2,780 — 15,433

W e F rao ry i ogólna przew aża obawa, żo trzytygodniowe tropi­
kalne upały  zawcześoie w ysuszy ły  ziarno. Za kilka dni żniwa się 
ro poczną, i rnożna będzie z w iększą pewnością w iedzieć, czy to 
w istocie były szkody i j« k 'c?  W szakże i na prowincyonalnych i 
na paryskim  targu okazyw ało się nam ożywienie i niejaka ku pod­
wyższeniu dążność, w niektórych nawet częściach F ran cy i, m ate- 
rya^ną notowano poprawę.

W A* glii i H olandii przy dobrej pogodzie, tudzież uadziei obfi­
tego zbioru, ceny nie p rzestają  tie  uchylać, a na wszy tkich por­
towych i konsomcyjnych niemiecki:h ta rg a ch , tak  pszenica jak  i 
żyto znacznemu uległo zniżeniu, co Fię tłóm aczy wielką obfitością 
dowozów i zapasów , tudzież niepodobieństwem odbytu w Anglii.

G d a ń s k a  g i e ł d a  p r z e d s t a w i a ł a  w  t y m  t y g o d n i u  o b r a z  z u p e ł n e g o  
z d e k u r a ż o w a n i o .  W s z y s o y  C i ą g l e  « ą  z a  s p r z e d . a  n i k t .  d o  k u p n a
niem iał ani odw agi, ani ochoty, bo w ysłane ładunki z tutejszego 
portu, w niemożności sprzedania, m usiały pójść na spichrze w A n­
glii. Po cenacli bardzo zniżonych niektóre tranzakeye m iały  miejsce, 
a najw yższa w ciągu 3ch dni osiągniona cena, by ła  415 guld. za 
ziarno wyborowćj piękności.

Płacono za ła s z t ” wagi hol. guld. prusk.

P s z e n i c / ......................... od 127 do 128/9od 365 do 370

korzec w arsz 
z ł. gr. z ł. gr.

128,9 
133 
131 
! 13

131
133
133
123

377^,, 385 
410 „ 415

27 2
28 2 0
30 25

382
220

402j 28 23 
2 1 0  16 16
245 --------
438 32 16

27
29 
31
30 
18 
18 
.32

25

zo spichrza
Z yta  . .......................
J ę c z m ie n i a  . . . .
R z e p a k u  .  ̂ . * . . ,  — n — ,, * « *  „ * .jy  o *  id

Po długiej suszy Wczoraj mieliśmy przerw any deszcz. Zaiwa 
żytno są  w pełnym trakcie , ale o wydatku nic nie słyszeliśm y 
pewnego.

Drzewo z n a j’uje birdzo ła tw y  i korzystny odbyt. W  ciągu ty ­
godnia sprzedano 20 j betek sosnowych długośoi 27 '/2 stóp w prze­
cięciu, stopa kub. po 5 7  ggr . m oo  sztuk dług. 27%  po 57 3 sg r.;
2366 długości od 27 do 31 stóp po 6 sg r .;  3600 3373 stóp długo­
ści po 6 sg r .;  800 sztuk 16 stóp długośoi po 6 7c sg r .; 1900 sztuk 
3 27 , stóp dług. po 6 '/3 Sgr. stopa; 700 sztuk belek dębowych 17 
stóp w prz cięciu długości po 8 1', sgr. za stopę kubiozną na brak.

Toruń: przebyło w ciągu  tygodnia na 8  berlinkach, 78 tratw ach 
pszenicy łasztów  245, belek 17,546, 306 sążsii opału, 52 belek dę­
bowych, 61 łasztów  klepek.

K ursa za m ia n :  Londyn 2 0 4 V4. Amsterdam 1027,. Hamburg 45 7,. 
W arszaw a nieootowana. lU a ko w sM h endzior  A* Comy.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K ursa  telegraficzne  a flnia 2 7  lipca.— Metaliki 5-nroo 

96 ‘/16- ~  Metaliki 4 7, -  proc. 877s - -  Metaliki 4 -p ro e . 783/g. —
4-proo. z 1859 r. 92 -  2 '/„-proc. 49 — 1-proe. 10 '/ -
z ciągn. z 1830 r. 250, 3 0 2 1/,. — Augs urg 119‘ j. — Londyn 
11 5 4 - 5 8  k r . -  Pary  1 4 1 7 , . -  Akcyc Bankowe 1 3 5 3 ,-A k c y e  
kolei żel. półn. Ferdyn. 1Ł55. — P«4yczŁc. z r. 1851 lit. A 95* .„. 
B. 1 0 5 '5/

Kurs krakowski 28 lipca. — Banknoty 8 9 V . — p ruski lu r a r t  
1031/,. — Im peryały  ros. 34 gr- _  4ubIo srebr. (Ot. — 
Dukaty 19 złp. gr. 20. -  L isty  Kr0'- .Fols- ,bez *t«p. daj^ 100%, 
żądają 101. — L isty  zast. galic. kes kup. żądają 85 dają 8 4 ‘/2. 
Cwanoygery sta re  103‘ , ,  nowe 104 t ,•

Kurs lwowTski z dnia 25 lipca.— Dukat holend. 5 z ł r , 38 k r .— 
Dukat ces. 5 z łr. 43 kr. — półimPerTa.ł  pos. 0 z łr . 52 k r. — 
Rubel ros. 1 r ł r .  54 7, k r. — T alar pruckt 1 z łr . 45 k r. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr . 25 h1’- Galie, listy  zast. za 100 
z łr . 84 z łr l 30 kr.

Nowa 
kolei żel.

u i c u E i i s K i  74 u n i a  ś»uaęu t f b  /
pożyczka. 8 7 7 ,. — Akcyc Bon! u w:cd 1352 .— Abćye 
szl. 2273/4. — Asrio od z łr ta  26. od • rrb ra  195/,.

K u r s  w r o c ła w s k i  z dnia 26 lipca. Banknoty austryackie 86  7 i .  
Banknoty polskie 9 6 '/, d. — L isty  zastawne polskie dawne i 

q9» i /1, HŁ _ r r , *iUfy ’'•as,taw,,,e pórneń. 4°/„ 1057 , ,  d . , — dto34%  98 7. d.
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N.4545. CESARSKO KRÓL TRYBUNAŁ (1148)
Wielkiego K sięstw a  Krakowskiego.

Na zasadzie ustaw y hyp. z ro su  1844 po wysłuchaniu wniosku 
Prokurato ra, wzywa mających prawa da spadku pa W alentym  D re­
wniaku sk ładającego się z % części wieczystej dzierżawy m łyna 
w dystrykcie Balickim we wsi Zabierzowie położonego, aby sie 
z takowemi do o. k. T rybunału w przeciągu miesięcy trzech zg ło­
sili, po upływie bowiem zakreślonego terminu spadek rzeczony 
S tanisław ow i Bogd.iińskiomu nabywcy praw od snkcessorek Ma­
gdaleny z Drewniaków Krukowej i K atarzyny z Drewniaków Ko­
rzonkowej, sióstr zm arłego W..1. ntego Drewniaka przyznanym zo- 
r ta ire , — Kraków d. 2 lioo”. 1852.
r .t  Sędzia prezydująoy J .  Knpyciński.
4'*“ 4 J Z. Sckr. VI. Płonczyński.

N. 4691. CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ (1156)
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

Na zasadzie art. 12 ust. hyp. wzywa mających praw o do spadku 
po śp. Antonim Niedzielskim doktorze m edicyny pozostałego, z ru ­
chomości gotowizny i kosztowności, oraz z kamienicy pod L. 181 
w gul. II. m Krakowa położonej, składającego się , aby w term i­
nie miesięcy trzech z prawami swemi do c. k. Trybunału zgłosili 
się ; w przeciwnym razie spadek ten zgłaszającym  s e Janow i, 
Maryannio. Antoniemu i Franciszkowi Niedziel, kim. dzieciom zm ar­
łego przyznanym zostanie 

(

Kraków d. 7 lipoa 1852.
Sędzia prezydująey J . Kopyciński. 

Z . Sekretarz. W. P ło n czyń sk i.

Nor 3463. f i  189)
C E S A R S K O  -  K R Ó L E W S K I T R Y B U N A Ł

W ielkiego K się s tw a  Krakowskiego.
Na zasadzie art. 12  ust. hyp. z r. 1814 T rybunał po w ysłucha­

niu wniosku p rokurato ra , wzywa w szystkich mogących mieć pra­
wo do spadku po zm arłym  Kasprze Kukule inaózćj Kukulskim, 
składającego się  ̂z 4 '/2 zagonów gruntu pod L. 267 kom. hyp. 
9 wójt. w Czarnej wsi w gm. IX. miejskiej położonego, ażeby się
z takowemi w przeciągu trzech miesięcy do T rybunału z g ło s ili ,_
w przeciwnym bowiem razie grunt ten Konstantemu Bylicy jako 
nabywcy praw spadkowych W ojciecha Jana  Kukuły inaczej Ku­
kulskiego syna zm arłego, na skutek wniesionego przezeń podania 
przyznanym zostanie. — Kraków daia 15 czerwca 1852.

S ę d z ia  p r e z y d u ją e y .  J .  K opyciński.
(2 -3 )  7j. Sekretarz  W . P ł o n c z y ń s k i .

1    _______

[ n § e r a t y .

L. 4 1 0 .  K O M I T E T  (1127)

C. K . Tow arzystw a Gospodarczo - Rolniczego
K r a k o w s k i e g o .

Stósownie do uczynionej odezwy z dn. 14 czerw ca b. r. do L. 
3.92 trzykrotnie przez dziennik „C zas44 og łoszonej.— Komitet po­
czytuje sobie za obowiązek donieść interesowanym , iż w dniu dzi­
siejszym  nastąpiło ogólne zebranie się subskrybentów na sprow a­
dzić się m ające bydło rasy  hollenderskięj, — którzy uznawszy że 
podpisana ilość bydła Jest Już dostateczną do urzeczyw istnienia za­
mierzonego celu, uprosili i upoważnili Członka Tow. W . Dyzmę 
Chromego do podjęcia podróży i sprowadzenia rzeczonego bydła, 
naznaczając wyjazd Jego na dzień 1 sierpnia b. r.

Komitet powodowany tern postanowieniem, pragnąc gospodarzom 
którzy dotąd nie wzięli udziału w ninitjszem  przedsięw zięciu, po­
dać sposobność korzystaoia z niego; naznarza do dnia I sierpnia 
b. r. ostateczny termin składania kwot na żądane bydło w mone­
cie brzęczącćj k ra jo w ej, w biórzc T ow arzystw a przy ulicy Szew ­
skiej pid L. 335 (b ) .

K r a k ó w  d n ia  1 I pca  1852 .
Z a stę p c a  p rezyd u jącego  Darowski.

(4) S ek retarz  Jerzm anowski.
(1178) Zawiadomienie. (3)

Księgarnia i Wydawnictwo dzieł katolic­
kich i naukowych

w Krakowie przy głównym Rynku L. 15 — w ysyła
d S  ■  t a l i  * 1  S  B H B 1 K  t 'vc®®. kon>*3santa P. Józefa T a r-

gnwskiego w kraj koronny G alicji 
i B ukowiny, w celu negneyowaniu wymiany książek za produkt*
krajow e, jako to : wosk, szczecinę {grzbietowa, wełnę, 
p i ó r u . len międlony i konopie.

Pan Targow ski zbierać tylko będzie zamówienia, książki zaś 
żądane, oraz obrazy, papier i wizytowe bilety wprost z księgarni 
rozsyłanem i będą, a w produkta w zamian przyjętemi.

Pan Targow ski okrążyw szy najprzód W adowickie, uda siępotćm  
w Sondeckie, Sanockie i Jasielskie. O dalszych Jego obrotach za­
wiadomić nieemieszkamy.

(fs jf*  Zw raca się również uwagę obywateli (lasy  r osiadających), 
iż nasiona leśńe wchodzą za’ granice w rubrykę korzystnych 
produktów. — Zbieranie ich porządne może pomnożyć dochody, i 
z wiosną komissant mój będzie upoważnionym do zakupna i wy­
miany tych nasion. Przed zimą zaś W ydawnictwo zajmie się wy­
drukowaniem dziełka, podającego najłatw iejsze środki dobrćj upra­
wy tego produktu.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

S T A N  B A R O M ,  
w mierze pa­

ry  zfciej spro­
wadzony do 

°° Reaumura.

S T O P .  C 1 E P B A  

według 
Reaumura.

P R Ę Ż N O Ś Ć  

pary wodnej 
w powietrzu 

czyli e

kierunek

wiatru S T A N

A T M O SFER Y .

ZJAW ISK A

NAPOWIETRZNE.

ZMIANA TEMPER.
W

ciągu dnia 
cd  do

27” 2”’ 376
n 2 314
« 2 377

f  17° 
U  14
4  12

5”’ 21
4 99
4 84

pŁ Wsohod. słaby 
wpn. wschodni „

pochmurno 
pogoda z chmar -U 16° 4 - f  12* 2

w I 1 U S A I K I  6 « A * c*


